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  Dla Susan Shi­flett, ode mnie i Harry’ego.





  Wyszłaś za niego czter­dzie­ści sześć lat temu,





  a cią­gle widzę w two­ich oczach, że go kochasz.





  David
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Tak, dzięki – powie­dział nasto­la­tek, odgar­nia­jąc z twa­rzy splą­tane
włosy. – Dam panu znać.


– To świet­nie – odparł pod­po­rucz­nik Tra­vis Uriah Long, ści­ska­jąc
chło­pa­kowi dłoń i uśmie­cha­jąc się do niego w sto­sowny dla młod­szego
ofi­cera spo­sób. – Gdy­byś miał jesz­cze jakieś pyta­nia, wal jak w dym.


– Jasne – mruk­nął nasto­la­tek. – Do zoba­cze­nia.


Tra­vis odcze­kał, aż drzwi punktu wer­bun­ko­wego zamkną się za gościem, po
czym prze­stał się uśmie­chać, wes­tchnął i usiadł za biur­kiem. Wła­śnie
stra­cił bez­pow­rot­nie pół godziny swo­jego życia.


Ten dzie­ciak nie był zain­te­re­so­wany wstą­pie­niem do Royal Man­ti­co­ran
Navy. Ani przez chwilę nie myślał o tym poważ­nie.


Ow­szem, podo­bały mu się czarno-złote mun­dury RMN i chęt­nie pocho­dziłby w takim szpa­ner­skim wdzianku. Kusiły go też loty kosmiczne, ale – podob­nie
jak wiele osób w jego wieku – nie wie­dział jesz­cze, czego naprawdę
ocze­kuje od życia. Nie był też skłonny zaak­cep­to­wać wyma­ga­nej w mary­narce wojen­nej dys­cy­pliny. Już samo ucze­sa­nie dość jasno to
suge­ro­wało.


Nie­mniej i tak spra­wił, że Tra­vis się­gnął pamię­cią do swo­jej
prze­szło­ści. Pomi­ja­jąc włosy i kwe­stie dys­cy­pliny, dzie­sięć lat temu sam
też był tro­chę taki.


Dzie­sięć lat.


Tra­vis odru­chowo chwy­cił tablet i zaczął wpro­wa­dzać do sys­temu dane na
temat roz­mowy. Palce bie­gały po ekra­nie, myślami był jed­nak daleko.
Dzie­sięć lat. Tyle czasu minęło od chwili, gdy wie­dziony impul­sem
zde­cy­do­wał się zacią­gnąć. Potem był obóz dla rekru­tów, dalej pierw­szy
sto­pień szko­le­nia i przy­działy na Van­gu­arda i Guar­diana. I cał­kiem
nie­spo­dzie­wana pro­po­zy­cja zdo­by­cia szli­fów ofi­cer­skich połą­czona ze
stu­diami astro­fi­zycz­nymi. Ukoń­czył uni­we­rek, potem szkołę ofi­cer­ską,
słu­żył na HMS Thor­son i w końcu tra­fił na dół, do punktu wer­bun­ko­wego.


Dzie­sięć lat.


Nie­kiedy miał wra­że­nie, że ten czas minął jak z bicza strze­lił. Kiedy
indziej wyda­wał mu się całą wiecz­no­ścią.


Tra­vis usły­szał, że drzwi znowu się otwo­rzyły, i uśmiech­nął się w prze­wi­dziany instruk­cją spo­sób. Może następny gość będzie choć tro­chę
bar­dziej obie­cu­jący.


Zaraz jed­nak otwo­rzył usta ze zdu­mie­nia.


– Cześć i czo­łem, porucz­niku Long – powie­działa koman­dor pod­po­rucz­nik
Lisa Don­nelly i uśmie­cha­jąc się sze­roko, pode­szła do biurka. – Jestem
Lisa Don­nelly, na wypa­dek gdyby pamięć nie dopi­sy­wała.


Trwało chwilę, zanim Tra­vis odzy­skał zdol­ność mowy.


– Pamię­tam świet­nie, ma’am – odparł i zerwał się na równe nogi.
Wspo­mnie­nia powró­ciły z nową siłą. Słu­żyli razem na Van­gu­ar­dzie i Guar­dia­nie, a po wypad­kach w ukła­dzie Secour zaczął nawet w głębi
ducha pie­lę­gno­wać nie­śmiałą nadzieję, że pani ofi­cer mogła go polu­bić.


Potem jed­nak Guar­dian wró­cił na Man­ti­core i Tra­vis tra­fił naj­pierw na
stu­dia, potem na kurs ofi­cer­ski i był tak zajęty, że przez kolejne pięć
lat nie mieli nawet jak na sie­bie wpaść.


A teraz cał­kiem nie­spo­dzie­wa­nie go odwie­dziła. Tutaj, w pro­wa­dzo­nym
przez niego punk­cie wer­bun­ko­wym.


– Chyba masz za sobą aktywny czas – powie­działa, zatrzy­mu­jąc się przy
biurku. – No i zosta­łeś ofi­ce­rem. Gra­tu­luję.


– Dzię­kuję, ma’am – wyją­kał Tra­vis i odru­chowo wycią­gnął dłoń. – A co
pani pora­biała?


– Też byłam zajęta – odparła, odwza­jem­nia­jąc for­malny uścisk dłoni. –
Może nie tak bar­dzo jak ty, ale nie nudzi­łam się. A jak było na
Thor­so­nie? Sły­sza­łam, że kapi­tan Bil­lings­gate jest wyjąt­ko­wym
służ­bi­stą?


– Naprawdę? – spy­tał z nie­do­wie­rza­niem Tra­vis. Z tego, co pamię­tał,
Thor­son rze­czy­wi­ście był dowo­dzony w iście pod­ręcz­ni­ko­wym stylu, ale
wycho­dziło to wszyst­kim raczej na dobre niż odwrot­nie. – Oso­bi­ście nie
mia­łem z nim żad­nych pro­ble­mów, ma’am.


– Ty z pew­no­ścią nie – powie­działa. – Prze­pra­szam, ale zapo­mnia­łam, jak
bar­dzo ci po dro­dze z regu­la­mi­nami.


– Tak, ma’am – mruk­nął Tra­vis, czer­wie­nie­jąc na twa­rzy.


– Nie kry­ty­kuję – dodała pospiesz­nie. – Chcę tylko powie­dzieć, że łatwo
opa­no­wu­jesz pro­ce­dury, które wielu mogą się wyda­wać uciąż­liwe. Nic w tym
złego, rzadko się zda­rza.


– Zapewne, ma’am – przy­znał. – Cho­ciaż chyba mało kto postrzega to jako
zaletę.


– Różne rze­czy się ludziom zwi­dują. Nie ma co się nimi przej­mo­wać.
Odda­nie służ­bie z pew­no­ścią nie jest wadą. Zupeł­nie nie ma się czego
wsty­dzić.


– Dzię­kuję, ma’am – odparł Tra­vis i ode­tchnął w duchu, jed­nak w tej
samej chwili uświa­do­mił sobie, jak bar­dzo zanie­dbał dobre maniery. –
Zechce pani usiąść? – spy­tał i wska­zał krze­sło, na któ­rym jesz­cze
nie­dawno sie­dział dłu­go­włosy nasto­la­tek.


– Dzię­kuję. – Zajęła miej­sce z tym samym wdzię­kiem, jakim odzna­czała się
na pokła­dzie okrętu. – A przy oka­zji, skoro oboje jeste­śmy ofi­ce­rami,
mogli­by­śmy chyba zre­zy­gno­wać z tych for­mal­no­ści. – Prze­chy­liła lekko
głowę i przyj­rzała mu się uważ­nie. – Zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę, że
tro­chę razem prze­szli­śmy. Jestem Lisa. Oczy­wi­ście na grun­cie pry­wat­nym i jeśli nie masz nic prze­ciwko temu.


– Ja… – Tra­vis przez dłuż­szą chwilę szu­kał wła­ści­wych słów. – To… bar­dzo
miłe, ma… Liso – popra­wił się pospiesz­nie. – To co się z tobą działo? To
zna­czy… co pora­bia­łaś przez ten czas?


– Zwy­kła ruty­nowa służba – odpo­wie­działa. – Po powro­cie z układu Secour
spę­dzi­łam tro­chę czasu na powierzchni, prze­szłam dodat­kowe prze­szko­le­nie
w zakre­sie broni ener­ge­tycz­nej i potem tra­fi­łam na Damoc­lesa, gdzie
otrzy­ma­łam awans na pod­po­rucz­nika koman­dora. A mię­dzy jed­nym a dru­gim
zdą­ży­łam jesz­cze wyjść za mąż.


– Aha – mruk­nął Tra­vis, czu­jąc, jak serce pod­cho­dzi mu do gar­dła.


– Oraz się roz­wieść – dodała. – To był błąd. Błąd, któ­rego drugi raz nie
popeł­nię.


– Wyj­ście za mąż było błę­dem? – spy­tał nie­śmiało Tra­vis.


– Wyj­ście za nie­wła­ści­wego faceta – popra­wiła go. – Ale to osobna
histo­ria na cał­kiem inną oka­zję. Dzi­siaj… – Zawa­hała się. – Chcia­łam
odświe­żyć naszą przy­jaźń i mam też pewną sprawę do cie­bie.


– Tak? – rzu­cił Tra­vis, wciąż pod wra­że­niem nowin o pecho­wym mał­żeń­stwie
i roz­wo­dzie.


– Cho­dzi o tro­chę więk­szą przy­sługę – uprze­dziła go. – Nie wiem, czy
sły­sza­łeś, ale Damoc­les ma wyru­szyć w przy­szłym tygo­dniu do układu
Casca.


– Tak, sły­sza­łem. – Wpraw­dzie z tego, co było mu wia­domo, Damoc­les
miał odle­cieć w zeszłym tygo­dniu, ale widać coś musiało się zmie­nić. O takich dro­bia­zgach rzadko sze­rzej infor­mo­wano.


Podob­nie zresztą jak o patro­lach. Pięć lat temu, gdy wszy­scy byli
jesz­cze pod wra­że­niem ataku w ukła­dzie Secour, pierw­szy lord admi­ra­li­cji
Caze­ne­stro zdo­łał prze­wal­czyć zgodę na całą serię dale­kich prze­lo­tów,
przed­sta­wia­jąc je jako wkład Royal Man­ti­co­ran Navy w zwięk­sza­nie
bez­pie­czeń­stwa Gwiezd­nego Kró­le­stwa.


Żad­nych pira­tów jed­nak nie zna­le­ziono i wro­gie flo­cie frak­cje w par­la­men­cie ponow­nie zaczęły wyglą­dać spod róż­nych kamieni, przez co
obec­nie Caze­ne­stro nie chwa­lił się zbyt­nio kolej­nymi wypra­wami.


– To też ma być patrol anty­pi­racki? – spy­tał Tra­vis.


– Raczej poka­zówka – odparła Lisa. – Gest dobrej woli i dowód, że
Gwiezdne Kró­le­stwo nie zapo­mina o swo­ich sąsia­dach. – Zmarsz­czyła brwi.
– A skoro o tym mowa, Thor­son też chyba wyko­nał taki lot rok czy dwa
lata temu?


– Bli­żej dwóch lat – odparł Tra­vis. – Ale aku­rat wtedy wysłali mnie na
dokształt i lot mnie omi­nął.


– Więc to dobrze, że na nic nie natra­fili – powie­działa Lisa. – Bez
cie­bie na pokła­dzie mogliby wpaść w spore tara­paty.


– Hm… może tak – mruk­nął Tra­vis nie­pewny, czy pani ofi­cer sobie z niego
nie kpi. – Ale…


– Tak naprawdę Damoc­les ma tym razem dwa zada­nia do wypeł­nie­nia –
pod­jęła, oszczę­dza­jąc mu trudu wymy­śle­nia jakiejś odpo­wie­dzi. – Mamy
poka­zać się z dobrej strony, ale także prze­jąć ostat­nie zapisy śla­dów
wyjść nad­prze­strzen­nych w ukła­dzie Casca i prze­ka­zać im nasze dane.
Dodat­kowo w tym samym cza­sie ma zja­wić się tam frach­to­wiec z Haven i jeśli zdo­łamy go zła­pać, otrzy­mamy też ich zapisy. Tak będzie łatwiej
niż cze­kać, aż miej­scowi się zbiorą i jakoś nam je wyślą. A jakby to
było za mało dla uza­sad­nie­nia naszej obec­no­ści, mamy jesz­cze posłu­żyć za
eskortę.


– Temu frach­tow­cowi z Haven? – spy­tał Tra­vis. Gwiezdne Kró­le­stwo miało
obec­nie tylko trzy frach­towce i według naj­now­szych mel­dun­ków wszyst­kie
znaj­do­wały się aku­rat w dale­kich rej­sach okręż­nych.


– Nie, naszemu – wyja­śniła Lisa. – Nowa łajba księż­nej Acton.
Gol­den­rod jest już gotów do dzie­wi­czej podróży.


– Już? – Tra­vis zmarsz­czył brwi. – Kiedy zdą­żył przejść próby
stocz­niowe?


– W zeszłym mie­siącu – odparła pani ofi­cer. – Prze­lot do Gry­phona i z powro­tem. Wykryli tro­chę drob­nych uste­rek, ale Acton chyba uznała, że
jest już gotowa rzu­cić wyzwa­nie wiel­kim gra­czom w branży.


– A Caze­ne­stro opóź­nił wasz wylot, żeby­ście zapew­nili eskortę? – spy­tał
Tra­vis, mimo­wol­nie wpa­da­jąc w kry­tyczny ton. Takie zada­nia były
oczy­wi­ście ważne, i to nie­za­leż­nie od tego, że przez pięć lat nikomu nie
udało się spo­tkać pirata. Jed­nak nie podo­bało mu się, że Admi­ra­li­cja
dosto­so­wuje się do potrzeb cywil­nych arma­to­rów.


– Uwa­żasz, że to błąd? – zapy­tała spo­koj­nie Lisa.


To nie był dobry czas na podobne dys­ku­sje, w pierw­szej chwili chciał
więc zaprze­czyć, ale osta­tecz­nie spoj­rzał roz­mów­czyni pro­sto w oczy.


– Tro­chę tak – przy­znał. – Z tego, co sły­sza­łem, frach­towce Haven bar­dzo
się trzy­mają obec­nie roz­kładu lotów. Jeśli za bar­dzo opóź­ni­cie wylot,
może­cie się z nimi roz­mi­nąć.


– Kró­le­stwo przez to nie upad­nie – odparła Lisa. – Zakła­dam też, że
Caze­ne­stro wziął taką moż­li­wość pod uwagę. – Prze­rwała na chwilę. – No,
są jesz­cze inne względy. Pew­nie nie śle­dzisz poczy­nań par­la­mentu?


Tra­vis skrzy­wił się lekko.


– Zapo­mnia­łam – mruk­nęła kwa­śno Lisa. – Twój brat.


– Przy­rodni – popra­wił ją odru­chowo Tra­vis. – Cho­ciaż to pew­nie żadna
róż­nica.


– Róż­nica polega na tym, że to ktoś cał­kiem inny niż ty – zazna­czyła
zasad­ni­czym tonem Lisa. – W żaden spo­sób za niego nie odpo­wia­dasz.


– Wiem. – Tra­vis wes­tchnął. Sły­szał już ten ton u Don­nelly i zwy­kle
ozna­czało to, że pal­nął coś głu­piego. – Prze­pra­szam.


– W porządku. Jak wia­domo, nie­któ­rzy mają zwy­czaj oce­niać ludzi po
pocho­dze­niu, nie cha­rak­te­rze i doko­na­niach.


– Zauwa­ży­łem – mruk­nął Tra­vis, przy­po­mi­na­jąc sobie, jak pomi­nięto go
przy nagra­dza­niu za akcję w ukła­dzie Secour.


– Oczy­wi­ście wynika to z umy­sło­wego leni­stwa – powie­działa Lisa. –
Oszczę­dza wysiłku zwią­za­nego z pozna­wa­niem i oce­nia­niem kogoś. Podob­nie
jak pole­ga­nie na sta­tu­sie mająt­ko­wym. – Mach­nęła ręką. – Z Acton też
jest ten pro­blem. Wpraw­dzie to my zre­wi­do­wa­li­śmy nasze plany, ale, jak
mówi kapi­tan Mar­cello, ona nie widzi w tym nic dziw­nego. Uważa, że
wyświad­cza nam przy­sługę, i to wielką, tak bar­dzo przy­spie­sza­jąc rejs,
ponie­waż dzięki jej uprzej­mo­ści Caze­ne­stro może mówić przed par­la­men­tem,
że Damoc­les wyko­nuje jed­no­cze­śnie aż trzy zada­nia.


– I pew­nie wielu jej w tym wtó­ruje – rzu­cił Tra­vis.


– Nawet spora grupa – przy­tak­nęła Lisa. – W tym jej nowy szef zarządu,
Hein­rich Haupt­man, który też jest cał­kiem dobrze usto­sun­ko­wany,
zwłasz­cza od czasu, gdy pra­co­wał przy moder­ni­za­cji Caseya. Nawet
Bre­akwa­ter może mieć z nim kło­poty.


– Jestem pewien, że znaj­dzie jakiś spo­sób.


– Pew­nie raczej go zigno­ruje. Ma dość roboty ze zwal­cza­niem RMN, żeby
nie wysta­wiać się na dodat­kową kry­tykę.


– Pew­nie tak. – Tra­vis skrzy­wił się w duchu. Kanc­lerz skarbu Ander­son
L’Estrange, earl Bre­akwa­ter, czy­nił pod­chody wobec mary­narki wojen­nej od
co naj­mniej dzie­się­ciu lat. Albo i dłu­żej.


Po czę­ści powód jego dzia­łań był oczy­wi­sty. Bre­akwa­ter kie­ro­wał
Man­ti­core Patrol and Rescue Service, który od dawna cier­piał na
nie­do­fi­nan­so­wa­nie i braki per­so­nelu. Kanc­lerz uznał naj­wy­raź­niej, że
wszystko, co osłabi mary­narkę wojenną, wzmocni jed­no­cze­śnie pod­le­głą mu
MPARS. Przy oka­zji zamie­rzał oczy­wi­ście pod­bu­do­wać swoją pozy­cję i wpływy.


Trud­niej było już zro­zu­mieć, dla­czego brat przy­rodni Tra­visa, baron
Win­ter­fall Gavin Vel­la­cott, zde­cy­do­wał się wejść w przy­mie­rze z Bre­akwa­te­rem. Cał­ko­witą zaś tajem­nicą pozo­sta­wało, jakim cudem obaj
mogli uznać pozba­wie­nie Gwiezd­nego Kró­le­stwa ochrony floty za dobry
pomysł.


Prze­cież nie­za­leż­nie od ich gorą­cych zapew­nień wszech­świat na­dal
obfi­to­wał w zagro­że­nia w rodzaju pira­tów, najem­ni­ków i rzą­dów, które
mogły w dowol­nej chwili uznać Man­ti­core za wartą uwagi zdo­bycz.


To, że żadna z pla­net kró­le­stwa nie obfi­to­wała w bogac­twa, nie musiało
się wcale liczyć. Pla­neta Kuan Yin też nie odzna­czała się niczym
spe­cjal­nym, a Gustav Ander­man i tak ją zagar­nął, prze­mia­no­wu­jąc tenże
świat na Pots­dam. Potem zaś, nie­jako dla rów­nej miary, zajął się jesz­cze
pię­cioma innymi pla­netami, które włą­czył w skład powsta­ją­cego wła­śnie
Impe­rium Ander­mań­skiego.


Ow­szem, czę­ści z tych pod­bo­jów doko­nał tak naprawdę w samo­obro­nie,
nale­żało też pamię­tać, że ura­to­wał miesz­kań­ców Kaun Yin od pew­nej
śmierci gło­do­wej, ale nic nie gwa­ran­to­wało, że pew­nego dnia nie zmieni
się w nie­bez­piecz­nego despotę.


Część jego sąsia­dów już teraz oba­wiała się fali dal­szych pod­bo­jów.
Tra­vis sły­szał, że podobno Haven wysłało dele­ga­cję dyplo­ma­tyczną do
układu Nowy Ber­lin. Zapewne chciało samo­dziel­nie oce­nić sytu­ację.
Bliż­sze układy pró­bo­wały two­rzyć roz­ma­ite soju­sze, cho­ciaż musiały też
pamię­tać, że wła­śnie takie poczy­na­nia spro­wo­ko­wały nie­dawno ostrą
reak­cję Ander­ma­nów.


Wśród ofi­ce­rów RMN prze­wa­żała opi­nia, że Pots­dam znaj­do­wał się zbyt
daleko, żeby najem­nicy impe­rium sta­no­wili bez­po­śred­nie zagro­że­nie dla
Man­ti­core. Nie ozna­czało to jed­nak, że ktoś inny nie mógłby wziąć
Gwiezd­nego Kró­le­stwa na cel.


Jeśli wro­gie okręty poja­wią się kie­dyś na orbi­cie nad Lan­ding, mała była
szansa, żeby pod­nio­słe prze­mowy Bre­akwa­tera powstrzy­mały je przed
doko­na­niem inwa­zji.


– Ale to jest poli­tyka – powie­działa Lisa, prze­ry­wa­jąc jego roz­my­śla­nia.
– Ja zaś sta­ram się nie roz­ma­wiać z przy­ja­ciółmi o poli­tyce. Wra­ca­jąc
zatem do sedna sprawy, cho­dzi o mojego psa.


– Two­jego psa? – spy­tał Tra­vis, porzu­ca­jąc fru­stru­jące kwe­stie
par­la­men­tarne. – Aha, wspo­mnia­łaś o jakiejś przy­słu­dze. I co z tym psem?


– To ona – uści­śliła Lisa. – To terier szkocki, takie małe stwo­rze­nie.
Mój były mał­żo­nek jak zwy­kle wyka­zał się wyczu­ciem czasu i popro­sił
mnie, żebym zaopie­ko­wała się nią pod­czas jego dłuż­szego kon­traktu na
Sphink­sie.


– Brzmi nie­cie­ka­wie – zauwa­żył kry­tycz­nym tonem Tra­vis.


– W sumie to nie – wyja­śniła Lisa. – To był pier­wot­nie nasz pies, ale
został u niego, ja zaś bra­łam ją do sie­bie, kiedy tylko mogłam. Pro­blem
w tym, że dziew­czyna, którą zwy­kle wynaj­mo­wa­li­śmy do opieki, skoń­czyła
aku­rat szkołę i poszła na stu­dia… – Zaczerp­nęła głę­boko powie­trza. – No
i zosta­łam na lodzie. Ale sły­sza­łam, że twoja matka hoduje psy. Czy
pro­wa­dzi też hotel?


– Dobre pyta­nie – mruk­nął Tra­vis. – Nie wiem, ale spy­tam.


– Była­bym wdzięczna – odparła Lisa. – Jest kilka psich hoteli w Lan­ding,
ale wola­ła­bym powie­rzyć ją komuś choć tro­chę zna­jo­memu. Nawet jeśli to
pośred­nia zna­jo­mość.


– Rozu­miem. Zadbam, żeby miała… A jak się wabi?


– Racu­szek. – Lisa pokrę­ciła głową. – I nie pytaj, dla­czego tak.


– Nawet nie zamie­rza­łem – stwier­dził Tra­vis, cho­ciaż po praw­dzie miał
chęć zadać takie pyta­nie. Teraz już oczy­wi­ście nie wypa­dało. – Zajmę się
tym.


– Dzię­kuję. To dla mnie bar­dzo ważne. – Wstała. – I prze­pra­szam, że już
ucie­kam, ale naprawdę muszę.


– Żaden pro­blem. – Tra­vis też pod­niósł się nie­zgrab­nie. – Daj mi tylko
znać, jak i kiedy prze­ka­żesz psa. Masz mój numer?


– Mogę go zdo­być – odparła Lisa. – To będzie pew­nie pod koniec tygo­dnia.
– Tym razem to ona pierw­sza wycią­gnęła rękę. – Dzię­kuję. Ratu­jesz mi
życie.


– Żaden pro­blem – powtó­rzył. – Gdy zadzwo­nisz, wszystko będzie już
obga­dane.


– Świet­nie. Raz jesz­cze dzię­kuję. – Uśmiech­nęła się sze­roko i wyszła.


Gdy drzwi się za nią zamknęły, Tra­vis usiadł powoli za biur­kiem i spró­bo­wał upo­rząd­ko­wać roz­bie­gane myśli. Tak, to był dro­biazg, tylko
opieka nad psem, ale naj­waż­niej­sze, że Lisa znowu poja­wiła się w jego
życiu.


Nie miał zie­lo­nego poję­cia, czy jego matka brała psy na prze­cho­wa­nie. Po
praw­dzie nie roz­ma­wiał z nią od mie­sięcy.


Ale zamie­rzał się dowie­dzieć i posta­no­wił już, że jeśli odpo­wiedź będzie
odmowna, sam zaj­mie się tym psia­kiem. Rejs Damoc­lesa miał potrwać pięć
mie­sięcy, po dwa mie­siące na prze­loty w obie strony i mie­siąc na
miej­scu, Tra­vis zaś wie­dział, że przez nawią­zane po zakoń­cze­niu stu­diów
kon­takty z BuShips będzie prze­by­wał w Lan­ding i Casey-Rose­wood pew­nie
nawet dłu­żej niż przez naj­bliż­sze pięć mie­sięcy.


Poza tym nur­to­wało go, jak to było z mał­żeń­stwem Lisy. Czy wyszła za
jakie­goś ofi­cera? I dla­czego oka­zał się nie­wła­ści­wym face­tem? No i czy
naprawdę miała go za bli­skiego zna­jo­mego, może nawet przy­ja­ciela, czy
tylko tak powie­działa.


Na razie nie potra­fił sobie na to odpo­wie­dzieć.


Co wię­cej, wystar­czyło pięć minut, żeby Lisa cał­ko­wi­cie odmie­niła sta­tus
ich zna­jo­mo­ści. I to napeł­niało go oba­wami, ponie­waż nagle zna­lazł się
na nie­zna­nym grun­cie.


Z dru­giej strony, przez ostat­nie pięć lat co rusz wkra­czał na jakiś
nie­znany mu wcze­śniej teren, więc i tym razem powi­nien dać radę.


A gdy doj­dzie już z tym wszyst­kim do ładu, spró­buje usta­lić, jak ktoś
mógł tak nazwać psa: Racu­szek.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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